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Atmosfera na zjeździe była bardzo dobra, bo w dyskusjach i pomiędzy poszczególnymi pracy grupowymi zawsze zostawialiśmy sobie czas na rozmowy. Mówiliśmy o tym, jak wszyscy się czujemy. Niektórzy z nas byli bardzo smutni. Wśród uczestników zjazdu byli też ludzie, którzy te straszne czasy przeżyli. Również oni żyli wtedy w zakładach i opowiadali swoje osobiste historie.

Elisabeth Weber na przykład urodziła się w 1926 roku. Mając dwa lata, trafiła do zakładu Hephata w Schwalmstadt w Hesji. Wtedy był to jeszcze zakład dla osób upośledzonych. Pani Weber opowiadała nam, jak ją wtedy jako dziecko ukryto przed nazistami. Zamknięto ją wraz z wieloma innymi w skrytce na miotły, by naziści nie mogli jej znaleźć i przetransportować do Hadamar, gdzie i ją by zabito gazem. Pani Weber do dziś żyje w Hephata.

[...] Wielu ludzi mówi, że to straszne, co w czasach hitlerowskich czyniono z osobami upośledzonymi. Ale czy dziś myślenie o życiu upośledzonych naprawdę się różni? Mimo to muszę powiedzieć, że był to jeden z najlepszych zjazdów, w których uczestniczyłem. Polecam każdemu człowiekowi, by odwiedził Muzeum Pamięci w Hadamar. Taka wizyta wzmacnia pewność siebie i przypomina nam, że musimy z otwartymi oczami śledzić, jak traktuje się osoby niepełnosprawne i jak się o nich mówi.
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